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(N-t). P r 2.ed ew sz v s lk ie m  k i lk a  s tów o 
\ . i e c u  rozw ią zan y m . Z w o ły w a n o  n a ń  o d ez w a  
mi, um ieszezanem i w Diłe i (la li/czanynie, 
w szys tk ich  R usinów , bez względu n a  ich ł o ­
żn ice  p a r ty jn e ;  odbył się  w iec  tylko p rzy  u- 
uzia le  na ro d o w có w  i moskalofilów (jednej 
więc pa r ty i  skonso l idow anych) ,  bez  udzia łu  
par ty i  radyka lne j  i f rakcyi ka to licko -rządow ej.  
Ż e  f rakeya  k a to h e k o - rz ą d o w a  od w iecu  u s u ­
n ę ła  się, to z ro z u m ia łe .  ja k o  rzą  ow a na 
w iecu n ie za d o w o lo n y ch  z dzis ie jszego  iządu  
n ie  by ła  p o żąd an ą .  U su n ię c ie  się par ty :  r a d y ­
kał -ej j e d n a k o w o ż  rz u c a  cień  w ątp l iw ośc i  tak  
na  z a z n a c z a n ą  w o d ez w ac h  w iecow ych  
w s p ó l n o ś ć  za g rożonych  in te re só w  rusk ich ,  
j a k  i na  so lidność  owej s p ó ł k i ,  k tó ra  
w celu  ob rony  tychże  in te re só w  spó lnyeh  
zw o ły w a ła  v iec. N ik t  p rzecież  n ie  będzie 
tw ie id z i ł  ua  seryo, że rad y k a l i  ruscy  są  mniej 
. ruscy  n iż skonso l idow ani li u sini, lub że z a ­
dow olę  ii s ą  z te raźn ie jszego  i z ą i u  i z tego 
sy s te m u  politycznego, p rzec iw ko  k tó re m u  w y ­
m ie r z o n ą  b y ła  w iększość tezolucyj w iecow ych. 
A  pom im o to radyka l i  od  w iecu „w szeenua-  
rodow ego" usunęli  s ię ;  poinmno to  nie tro  
szczyli się. też  o n ich  a r a n ż e r o w ie  w iecu. 
Sprzeczność ,  zach o d z ąc a  pom iędzy  idea lnym  
c h a r a k te re m  wiecu „ w s z e c h n u ro d o w e g o 1 a  tym, 
ja k i  o d byw ał  się w rzeczyw is tości ,  j e s t  w i ­
doczna

A jeśliby  p rzypuśc ić  w reszc ie ,  że R us in i ,  
zw o łu jący  wiec w ce lu  obrony  in te re só w  o- 
g ó lno rusk ich ,  m e mogli łączyć  się z " p a r ty ą  
r a d y k a ln ą  chociażby  dlatego, 1 że p a r ty a  ta 
w o s ta tn im  czas ie  zbliżyła się do so c y a ł-d e -  
m e k ra tó w ,  k torycn  p rasa  R u s in ó w  skonsolido-  
do w an y c h  iden tyfiku je  z żydam i ? A  jeś l iby  
zgodzić  się n a  to, że an t isem icK o n as tro jen i  
u cz es tn icy  w iecu  postąp ili  sob ie  k o n s e k w e n t ­
nie, z a a ta k o w a w sz y  p rzy p a d k o w y c h  mówców  
ladyka l.ny rh  n a  w iecu  o k r z y k a m i :  „T u  n ie m a  
ra d y k a łó w !  Do p a s a ż u  H a u s m a n a !“ W  tak im  
ra z ie  t iu d n o  byłoby znów  n a z w a ć  k o n s e k w e n t ­
nym  fakt,  że ciż sam i w iecow cy , k tó rzy  for- 
m a ln .e  w yrzuca l i  z p o śród  siebie  rad y k a tó w ,  
p a s o w a ł ’ rówm oeześn ie  pos tów  par ty i  r a d y ­
k a ln e j  na  r e p r e z e n ta n tó w  sw o ich  w p a r l a ­
m encie .  . le szcze  bardz ie j r a ż ą c a  sp rzeczność  
z a  h odz i ła  pom.ęUzy a d o p to w a n ie m  posłów  
rad y k a ln y ch  d ra  O kuniew skiego  i d ra  J a r o  
s iew icza  a p rze m ó w ien ie m  ks. S t ru ty ń sk ie g '1, 
w ym ie rzonern  p rzec iw ko  żydom , so c y a ł  dem o 
k ratom  i „żydowskim* rad y k a ło m  i nagr. dzo 
nem  hucz  rytm i o k la sk am i ze s t ro n y  ucz es tn  - 
hów  w iecu .

J a k z e ź  w y t łu m a c z y ć  sob ie  p ie rw sz ą  s p r z e ­
czność ,  z a c h o d z ą c ą  p o m ię d zy  p o s tę p o w a n ie m  
a r a n ż e r ó w  wiecu a ich  w ła s n ą  c h a r a k te ry s ty ­
k ą  w,ei u „ w s z e c h n a ro d o w e g o "  i d ru g ą  w ię­
k sz ą  je sz c z e  sp rzeczność ,  z a c h o d z ą c ą  p o m ię ­
d z y  an tirac tykalnem i p rz e m ó w ie n ia m i  n a  w ie ­
c u  a  o g ła sza n iem  posłow  ra d y k a ln y c h  na  
tym że sa m y m  w iecu  j e d '  uym . p raw ie  o b ro ń ­
ca m i  s p r a w  ogó lno rusk ieh  ? T a k  chyba ,  że 
p a r ty ę  ra d y k a ln ą  z ig n o ro w a n o  p rzez  wzgląd 
n a  mcskrsJofilów, dla k tó ry c h  rad y k a l i  są  
w rogo  u sp o so b ien i ,  a  pos łów  ra d y k a ln y c h  a- 
d o p to w a n o  d la  b r a k u  swoich, tem  c h ę t ­
niej m oże,  że obaj w ym ien ien i  posłow ie  
u b r e w  woli sw y ch  s tro n n ik u w  s ta w a l i  w o 
b ro n ie  in te re só w  s p e c j a ln i e  m oska loh lsk ich  
(h a n ie b n a  i n t m p e l a c y a . w s p ra w ie  za k a z u  
z b .e r a n ia  sk ła d ek  na  b u d o w ę  „O b sz c z e s tw a  
im. K a c zk o w sk o h o ) .

O głoszony  p ro g ra m  w iecu  obe jm o w ał  s p r a ­
wy po l i tyczne  i ekonom iczne .  Z pow odu  ry­
ch łego  ro z w ią z a n ia  w iecu  r e z o lu c je ,  o d n o sz ą ­
ce się do po li tycznego  po ło ż en ia  R u s m ó w  i 
do  w yborów  do R ady  pań .dw a ,  pozos ta ły  nie- 
o m ó w io n e  i u ieuchw alone ,  gdyż wiecowey, 
z m ia rk o w a w sz y  w idocznie ,  że ie zo lueye  po l i ­
tyczne  mogą n a ra z ić  w iec  n a  ro zw iązan ie ,  
w ysunęli  na  p ie rw szy  p ian  r e fe ra t  e k o n o m ic z ­
ny. L ecz  to d ro n n o s tk a .  S p ra w y  ekonom iczne ,  
bądź co bąd* n a jw ażn ie jsze ,  p rzysz ły  pod dy ­
s k u s j ę ,  jiodczas k tó ie j,  w n aw ias ie  p o w ie ­
dz iaw szy , p o k aza ło  się  że w tym  w zględzie 
wiee n ie t y ł  należycie  p rzygo tow any; rnimoto 
rezo iucye  do tyczące  uchw alono .

S p ra w y  w ażne  pozos ta ją  w aż n e in i  „do 
s k u tk u "  be_ względu n a  e w e n tu a ln e  o ko l i­
czność . ,  n ie  m a ją c e  z n im i nic wspólnego . 
T y m c z a s e m  u R u s in ó w  sk o n so l id o w an y ch  
dz ie je  się  p rzec iw nie .  Po ro z w ią z a n iu  w iecu  
k o m ite t  w iecow y w o d e z w a c h  sw oich ,  z w o łu ­
j ą c y c h  w iece  pow id tów e  i okręgow e, s ta w ia  
rezo iucye  po l i tyczne  i w yborczo  (s łu szn ie  
Zrfasztą, gdyż ty c h  n a  w iecu  m e  om aw iano )  
n a  m ie jscu  p ie rw sz em  a o rezu lu  -yach eko- 
L ‘l i c z n y c h ,  j a k  gdyby  s.ę w ca le  ju ż  n ie  t ro -  
®czył o me, w z m ia n k u je  tylko s ło w a m .  :

c a ć h CZ lfig0 m o^ a a  (.0 o m a w ia ć  na  tych wie- 
c a c i  t a k i e  s p r a w y  in n e  n. p. (!) c h a r a k te r u  
e onom iczuego  lub  (?) lo k a lu eg o .11 Czyż t . z e h a  
w ięce Jeszcze dow odów  le k c e w a że n ia  sp raw , 
i- i Jes i n .e  w ażn ie jsze  są  o l  sp ra w  poli- 
ty c zn y c  , to w Każdym raz ie  m e  są  p o d r z ę ­
dn ie jsze  r unec tego z b ę d n e m  fc łoby m ó ­
w ić  o » a e,n z a in te re so w a n iu  się te mi s p r a ­
wcami ze Strony zn a cz n e j  w iększości u c z e s tn i ­
k u *  wiecu, w j j ś c ia u ,  k tórzy  ożywili się aż 
p o dczas  re. r a tu  politycznego.

\S iec rozi iązano. I  źle się sta ło ,  że go 
r o z w i j a n o .  Z le się s ta ło  dla R us inów , gdyż 
i®, nie dano  s ę  wygadać. Ź le się  s ia ło  d l i  
v. i zystk ićh , k tórzy  m e re s u ją  się każdy m  o b ja ­
w em  polityczneg0 ż y c ia  R us inów , d la  tych 
• ' pom iędzy  ich n a jb l iż szych  są s iadów , k tórzy
ciiciei bv juz  r a z  do k a d u k a  liaŁrafi(5 n a  j a ­
kiś o d p o w ied n i  polityczny g ru n t  dla z n o ś n ie j ­

szego p rzec ie  ju ż  n ie m odus m oendi, a le s p o ­
sobu  walczenia . Źle się s ta ło  w reszc ie  naw e t  
d la  sa m y c h  w ładz ,  gdyż te zarnias* jednego  
wiecu w e L w o w ie  b ędą  m ia ły  te raz  k i lk a n a ­
ście w ieców  n a  prow incy i.

Z po li tycznych  dyskusyj byłoby s 'ę  m oże 
przec ież  w yłon iło  coś now ogo. Z og łoszonych  
w D ile  i I la ły c z a n y n ie . rezolucyi po litycznych 
i w yborczych  dow iedz ieć  się m o ż n a  ty lko to,
0 Czem s ły sza ło  się co d n ia  p ra w ie  od ezamj 
Osta tn ich  w yborów . Z rezo iucyj po litycznych  
najdonośn ie j  .zym to n e m  b rz m ią  n a rz e k a n iu  
n a  u p ad  k m ora lnośc i  politycznej i s p ra w ie ­
dliwości, n a r z e k a n ia  n a  sys tem  politycznv Cóż 
n a  to p o w ied z ieć?  Że m o ia l t io ść  je s t  poję- 
Ciem w/.ględnem, o tem  w ie  z a p e w n e  i sam  
referen t polityczny, prof. R o m ań c zu k .  W  p a ń ­
s tw ie  kuuety tucy jnyrn  up. „w o lny"  w ybór 
pos ła  tsk  przy  pom ocy bagnetów7 ż a n d a m i-  
sk ich  ja k  w ogóle przy  m te rw e n c y l  ż a n d a r m a  
—  to w każ d y m  raz ie  n ie .n o ra ln o ść .  A p r z e ­
cież n ie jeden  z byłych pos tów  s t ro n n ic tw a ,  
prof. Roir. ń c z u k a  za w d z ię c z a ł  niegdyś tej nie- 
m ora lnośc i  m a n d a t  swój i nie n a r z e k a ł  wtedy. 
A przecież  i w ybór  dz is ie jszego  posła  ks. 
T a m a c  ikiewicza n ie o b sz ed ł  się  bez z e w n ę t r z ­
nych w pływ ów  i s ta ro s ty  p. R y d e ra  i ks. 
ka; i y n a t a  S e m b ra to w ic z a ,  i p o m im o  to j e s t  
ja k o ś  p iz o z  R usinów  sk o n so l id o w an y ch  u w a ­
żany za m ora lny ; oni u w a ż a ją  go za  swego. 
W a lk a  z sy s tem e m  politycznym, p ro w a d z o n a  
w ren sposób, ja k  j ą  p ro w a  zą  sk onsohda -  
w an i  Rusm i,  m oże  spo tęgow ać  te n  s y s t e m ;  
jeże li  w płynie  n a  zm ianę  jego, to  chyba  na 
chw ilow ą .  Polityka s e n ty m e n ta ln y c h  narze*. ni 
lub wzywana do w mlii sy s tem u  po litycznego  
n ie  zm ieni.  S y s te m  polityczny idzie w p a rz e  
z po l i tyczną  sd ą .  a  po li tyczna  s iła z k u l tu rn ą
1 ekonom iczną .  T r z e b a  się s ta ć  siła, a systóm  
s a m  się  zm ieni na  ko rzyść  no  w ej siły. iW tym  
zaś  k ie ru n k u  bardz ie j  byłyby w sk a z a n e  rezo- 
lueye k u l tu m e  i ek m om iczne ,  o rgan izacya  
w e w n ę t rz n a  i p raca ,  niż l i ryczne  w yw nę-  
t r z a n ia  się. i

' T a k  sa m o  juk wszywanie sw o ich  do w mik i 
z s y s te m e m  po li tycznym , n a  nic n ie  z d a d zą  
się • też  odezw y do „u c zc iw y ch  e le m e n tó w  
z p o ś ró d  n a ro d u  po lsk iego11, w zy w a ją c e  j e  do 
udz ia łu  w rej w alce .  Nie z d a d zą  ,się one na  
n ic  tak  długo, ja k  d ługo  dla s a m y c h  R us inów  
sk o n so l id o w a n y c h  n ie  będą  o k re ś lo n e  sp o s o ­
by i g ran ice  tej w alki N ieśw iad o m o ść  w  tej 
m ie rze  m oże  s k ła n ia ć  s u n y c h  R u s in ó w  skon-  
so i, i łow anych  do s ta w ia n ia  p iz esz k ó d  najie-  
p zym n a w e t  chęc iom  w ez w a n y ch .  Z a  p rz y ­
k ła d a m i nie t rze b a  sz u k a ć  da leko . '  M t r j w  
L w ow sk i (z 9 l is topada),  do m y ś la ją c  Się, że 
on to  w łaśnie r e p re z e n tu je  w zm ian k o w an e  
w rez o lu cy a ch  po l i tycznych  w iecu  „uczc iw e 
e le m e n ty  z pośród  n arodu  po lsk iego" ,  chc ia ł 
odpłacić  p ięknem  za  m a d o b n e  i p ierwszy o- 
d e z w a ł  się n a  a r ty k u ł  D ila  p. t. „ E r a  Bade- 
n i -S anguszko" .  P rz y zn a w sz y  s łu szn o ść  n a r z e ­
kan io m  ru sk im  n a  k rz y w d zą cy  ich sy s tem  
polityczny, K u r je r  Lw ow ski zazuaczy ł,  ze sy ­
s te m  te n  p rzygo tow uje  co ra z  o s t rze jsz ą  w a l ­
kę, w alkę  ru sk o  polską,  k tó ra  m oże  wyjsc 
ty lko na  szkodę, n a ro d u  polskiego, „(sprawca 
tej walki —  zakończy ł  on  czy sys tem , 
który j ą  z iodził ,  za s łu g u je  tylko n a  m iano  
w roga  n a r o d u  po lsk iego11. D o b re  chęci po 
s t ro m e  K u r  je ra  Lwowskiego  były w idoczne.

D ilo  n a ty c h m ia s t  p o w tó rzy ło  a r ty k u ł  „Na 
sz k o d ę  n a r o d u  polskiego" bez  zas trze że n ia .  
P o w tó rz y ł  go, p r a w d a ,  i lk i ły c z a m jn , (z 10 li­
s to p a d a ) ,  ale też  doda ł od s ieb ie :  „Z gadza jąc  
się w pełn i ze z d a n ie m  gazety  polskiej,  ni" 
je d n a k o w o ż  nie m o ż e m y  ju ż  w ca le  u s p r a w ie ­
dliw ić  sp o łe c z e ń s tw a  polskiego. My znam y  
fakta z życ ia  p ry w a tnego ,  gdzie n ie  m ia ł  
w p ływ u  hr. B a den i ,  k tó re  j e d n a k  w  pełm  
p rz y p o m in a ją  system ;; :po li tyczay  p rzec iw  R u ­
s inom . W in te res ie  s to sunków  polsko-rusk ich  
życzylibyśm y sobie , ażeby  hr.  B aden i  n ie  był 
person .f ikacyą  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego11.

Na tak ie  d ic tum  a c e r b u m  zam ilk ł ,  rozu  
raie się i K u rjer  Lw ow ski. Gzy się odezwie 
k io  uczciw7szy je sz c z e  — w ąipliwe.

< Ogólnie pociesza jące  w ra ż e n ie ,  w y n ies io ­
ne przez  R us inów  sk o n so l id o w an y ch  z r o z ­
w iązanego -  w iecu, s treszczały ,;  ich o rgany  
w s ło w a c h  inniej więcej lak ieh ,  j a k :  u a ród  
do jrza ł ,  sk o ro  o d cz u w a  p o trze b ę  łą c z e n ia  Się 
w celu spó lne j  ob rony  s < oioh p raw  ; na ród  
do jrza ł  i d u jrza ło sć  sw o ją  z a d o k u m e n to w a ł  
l icznem i ofiaram i k rw i i życia p o dczas  o s t a ­
tn ich  wyDorow itp. Nie b io rąc  się sądz ić ,  czy 
n a ró d  rzeczyw iśc ie  jUz dojrza ł,  czy je szc ze  
d o j r z e w a ,  m o ż n a  n a  raz m  pow iedz ieć ,  że je-  
slmy n a ro d o w i  ru sk iem u  p iz y z n a ło  się 
więcej n a w e t  p rzym io tów  ch lubnych ,  k tó ry ch  
dow ody złożył 011 p o d c z a s  o s u t n i c h  w yb o io w ,  
to  chyna  n a jp ięk n ie jsz y m  takim p rz y m io te m  
byłby jego en tu zy a zm ,  jego  z a p a ł  d la  s k ra w y  
n a io d o w e j .  1 gdyby tak tw órcy  dzisiejszej 
konso lidacyi ru sk ie j  z p o ś ro d  naroduw cow  
zechcie li  w y k o rz y s ta ć  te n  z a p a ł  w y łączn ie  dla 
d u b ra  narodu ,  mniej zaś  dla in te re só w  p a r ­
ty jnych  czy osob is tych , w ó w cza s  1 kunso ii -  
d a c y a  e w e n tu a ln a  w yg ląda łaby  ja k o ś  inaczej 
1 m e k o n se k w e n e y e  w p o s tę p o w an ia ch  ja j me 
miałyby m iejsca, a  rezu l ta ty  jej p racy  byłyby 
z p e w n u śc ią  znaczn ie jsze .

Prowizoryuiu ugodo w e 
w komis}i budżetowe)

[T elegram  „ Siow a Polskiego).
W ic i le n  14 l is topada .  W  sobo tę  odbyło  

się pos iedzen ie  kom isyi b u d ż e to w e j  n a  k to -  
ren  w dalszym  ciągu p ro w a d zo n o  r o z p ra w ę  
n ad  p ro w izo ry u m  ugodow em .

P ie w sz y  p r z e m a w ia ł  p o se ł  M a u f h n e r  
M ów ca byłby zupe łn ie  zadow olony  z onegda j-  
sze,, m o w y  ■■ p rez y d en ta  m in is trów , gdyby  n ie  
to, że hr.  H adeni już  w m ow ie  in a u g u ru j ą ­
cej jego rządy w y p o w iad a ł  ta k ie  | s a m e  p o ­
glądy 1 z a sady ,  lecz  czyny, k tó re  po nich 
n as tąp i ły ,  były z m m i w zupe łne j  s p r z e c z n o ­
ści ; a  gdy  n as tęp n ie  d o w iad u jem y  się, że n a  
s to s o w n e  zap y tan ie  k lubo czeskiego i f euda l­
nej w ielkiej w łasnośc i  hr.  B a d en i  da ł  wyja- 
śn .en ia ,  1 k tó re  w zupe łnośc i  ich zadow oln iły ,  
i gdy w iem y, w ja k i  sposób  ci p an o w ie  mogą 
być zadow olen i ,  to u sp ra w ie d l iw io n ą  je s t  w ą t ­
pliwość, czy tym  ra z e m  po s ło w a ch  p rezy ­
d e n ta  m in is tró w  n a s tą p ią  o d p o w ia d a ją c e  im 
czyny.

Je ż e l i  hr.  B aden i  a p e lu je  do pa t ryo tyzm u 
Izby , to  m y m o ż em y  za ró w n o  apelowmć do 
jego  p a t ry o ty zm u ,  ażeby  w czyn v p ro w a d z i ł  
te zasady ,  k tó re  tyle raz y  o b ja w ia ł  w sw ych  
m ow ach . Mowma u zn a je  ta k że  za  ko n ieczn o ść  
p a ń s tw o w ą  ugodę z W ę g ram i,  a le  z tą  k o n ie ­
cznośc ią  pow in ien  sv p ie rw szym  rzędzie  liczyć 
się  rząd. M ów ca zgadza  się  w zupe łnośc i  
z z a p a t ry w a n ie m  m in is tra  sk a rb u ,  że t r a k ta ty  
h an d lo w e  m u sz ą  być b ez w a ru n k o w o  u t r z y m a n e  
aż  do roku  1903 i że W ęgry aż  do tego c z asu  
nie m ogą ogłosić się s a m o is tn e m  te ry to ry u m  
cłowem . W  końcu  o m a w ia ł  p o se ł  M a u th n e r  
t ru d n e  po łożen ie  poszczególnych  gałęzi p r z e ­
m ysłu  w A ustry i  i za s t rze g ł  sobie  p o s ta w ie ­
nie w n iosków  .w  tej sp raw ie  w dyskusy i 
szczegółow ej 1

P rz e  w o d n iczący  dr. K r a m a r z  prosi 
m ów cę ,  aby  sw e  w niosk i p o s ta w i ł  z a ra z ,  
gdyż do szczegó łow ej ro zp raw y  n ie  dopuści,  
p o n ie w a ż  p rzed łożen ie  sk ła d a  s ię  ty lko z je -  
dn go paragra fu .

r e z y d e n t  A n ra n am o w icz  zw róci ł  m u na  
to uw agę , że d o p u sz c z a ln ą  j e s t  ty lko ro ap ra -  
w a n ad  ca lem  p ized łożem ern ,  a  p o n ie w a ż  już  
k u k u  innych  postów  zgłosiło  w niosk i  do r o z ­
p raw y  szczegółow ej,  1 p rze to  p rze w o d n iczą cy  
zapy ta  o to  kom isyę  o zdanie .

P o s e ł  d r .  R u s s  s p rz e c iw ia  się w d łu ż ­
szej m ow ie te m u  z a p a t ry w a n iu  i z a s trze g a  się 
n a w e t  p rze c iw k o  te rnu , aby  w ogóle z a p y ty ­
w an o  kom isyę  o z d a n ie ,  czy ro z p ra w a  sz c z e ­
gółow a m a  być prowm dzoną. j

P o s e ł  , hr.  P i n  i ń s  k i  o św ia d c z a  się za 
tem, aby  ro z p ra w y  szczegółow ej n ie p r o w a ­
dzono , n a to m ia s t  wno.si o o tw a rc ie  n a  now o 
ro zp raw y  generalnej.

P o  d łuższe j dyśkusyL w 'k tó re j  zab ie ra li  
głos posło  wie : P e c g e 1 ł F  o u r 11 i e r, S t e i n - 
w e n d e r ,  K a i s « r ,  S t r a n 3 k y, M e 11 g e r 
i S c h  w e g e 1" o św ia d c z y ł*  p r z e w o d n ic z ą c y  
dr. K r a m a r z ,  ż e . nie " do p u śc i  r o z p r a w y  
szczegółowej a le  w u io se k  p o s ła  P in iń sk ie g o  
p o s ta  vi pod g ło sow anie .

W  g ło so w a n iu  przy ję to  w u io se k  P in iń  
skiego w szys tk im i g łosam i p rzec iw  4  g łosom  
m łodoezesk im .

Po  półgodz inn°j  p rz e rw ie  z a b r a ł  g łos 
m in is tó r  br. ( i  1 a 11 z M uw ca p o le m iz u je  z wy 
w o d am i pos ła  D asz y ń sk ie g o  i z jego  w n io ­
sk iem  o d rac za jąc y m  o ra z  z k ilku  innym i po- 
przediiieriii m ów cam i.  Co do ob ro tu  m iew a 
pow ołu je  się m in  s te r  n a  o św ia d c z e n ie  z łożo-  
żone  n a  p o p rze d n iem  p o s ie d z e n iu  kom isy i  przez  
m in is t r a  s k a rb u

P o se ł  R u  t o  w s  k i  w ita  z zadow olen iem  
fak t ,  że jioseł M a u th n e r  w p ro w a d z i ł  r o z p ra w ę  
na l z s c z o w e  tory. M ówca po le m iz u je  z d w o ­
ma jego  w y ra że n iam i  się że za s tępcy  in te ­
re só w  ro ln ic zy ch  ośw iadcz  j ą  się  za  ugodą, 
a zastępcy  p rz e m y s łu  przeciw  niej ; pow tóre ,  
żo t u t a j  u d e r z a  się  na ugodę, a  myśli się o 
ro z p o rz ą d z e n ia c h  językow ych .  Ale ten  w ła ś n ie  
fak t  dow odzi,  że p"ze is taw tó ie le  k ra jó w  r o l ­
niczych, ja k  G-ahcya, k tó rz y b y  mieli w sze lk ie  
p o w ody  do tego, aby w obee  ugody z k o n k u ­
ren c y jn y m  k ra je m  ro ln iczym , z a jm o w a ć  s t a ­
now isko  k ry tyczno , k ie ru ją  się m o ty w a m i p a ń ­
s tw ow ym i Mow a m ia ł  sp o so b n o ść  poznać  
dok ła d n ie  s to sunk i p . łn o cn o -za eh o d n ic h  Czech  
1 wie dobrze ,  j a k  b a rdzo  p o tr z a b a e m  je s t  d la  
tego k ra ju  p rzem ysłow ego  jakna jrych le jsze  
dojśc ie  do sk u tk u  ugody z W ęgram i,  1

N ależy  p rze to  sa n a c y ę  kw es ty i  ję zykow ej  
p rz e d s ię b ra ć  tam , d o k ąd  ona należy, a  p r o w i­
z o ry u m  ugodow e j a k  najrych le j  d o p ro w a d z ić  
do sku tku  C zas  ju ż  p rze p ro w ad z ić  b iians  sił 
i ś r o d k ó v , , k tó re  w obu  p o ło w ac h  p a ń s tw a  
są  do  ro z p o rz ą d z e n ia  gospoda rczego  rozw oju  
k ra ju .  ,

P o se ł  It l i t o  w s k i  o m a w ia  dalej w ę g ie r ­
sk ą  politykę ek o n o m icz n ą  na  ro zm a ity ch  p o ­
lach; w ykazu-e  kon ieczność  szybkiego, d e f in i ­
ty w n eg o  z a ła t .w ie n n  kw esty i  ugody i wsku 
zuie n 1 s p ra w ę  po d a tk ó w  kon.sumcyjnych o raz  
u i z i a ł u  k ra jó w  w tych  po d a tk ac h ,  bez k tó re ­
go w rozw oju  k ra jó w  ; m usi n a s tą p ić  s ta  
gnacya.  ’ "

* N a  w niosek  pos ła  E u g e n i u s z a  A b r a ­
li a  111 o w i c z a z a m k n ię to  p o n o w n ie  r o z p ra w ę  
gene ra lną

P rz e m a w ia l i  je szcze  J a s ,  F o  u r u i  e r ,  
P a  r g e 11, D a s z y ń s k i  i F o r c  h e r .

D a s z y ń s k i  zapow iedzia ł,  że jego s t r o n ­
n ic tw o  w y trw a  w n a jo s trze jsze j  opozycy: 
p rze c iw k o  gabinetow i B aden iego  i zg łosił  
ca ły  sze reg  dodatkow ych w niosków.

Na ti m p rz e rw a n o  po s ie d ze n ie ;  n a s tę p n e  
odbędz ie  się w e  w to re k  o godzin ie  4 popo- 
łu d n .u

„ S ło w o  P o l s k i e "  p r z e n o s i  s ic  w  p r z y ­
s z ł y m  ty i r o i im u  n a  u l  C h o r ą ż e z y z n y .  d o  
d o m u  p o d  1. 19 

K a n t o r  „ S ło w a  P o l s k i e g o 11 p o z o s t a j e  n a ­
d a l  w d o t y e l i c z a s o w e m  m ie j s c u ,  : w P a s a ż u  
ł l a u s m a n a

M I S W I K A .
)Nowi b i s k u p :  p o ls c y .  Z Petersburga do­

noszą o urzędowych nominacyack dostojników ko­
ścioła katolickiego, ogłoszonych w P ra w d . Wie- 
stn iku . Zostali mianowani: R ektor  seminaryum 
dyeeezyi łucko-żytomierskiej. ks. kauonik Niedział­
kowski —  biskupem-snfraganem rzymsko-katoli­
ckiej areliidyecezyi mobylewskiej; rektor semina- 
ryum dyecezyi telszewskiej, ks. prała t Cyrtowt — 
biskupem sufraganem dyecezyi telszewskiej; inspe­
ktor cesarskiej akademii duchownej rzymsko-kato­
lickiej, ks. kanonik kapituły katedralnej, Kłopo­
towski — biskupem-suiraganem dyecezyi łueko- 
żytomierskiei; biskup sufragaa dyecezyi telszew- 
skiej, ks. Baranowski — biskupem sejneńskim, 
zarządzający dyecezyą łucko-żytomierską, biskup 
sufragan ks Lubowidzki — biskupem łucko ży­
tomierskim; zarządzający dyecezyą wileńską, ks. 
kauonik Zwierowicz — biskupem wileńskim.

Konsekracye nowych biskupów odbędą się 
w porządku następującym: ks. biskupa sufragana 
Niedziałkowskiego w dniu 21-ym listopada, ks 
biskupa Zwierowicza w dniu 28-ym listopada, ks. 
biskupa Kłopotowskiego w dniu 5-ym g rn d n ii . ks. 
biskupa Cyrtowta w dniu 12 ym grudnia. W kon- 
sekracy. wezmą udział księża biskupi: Palulon, 
Syinon i Baranowski. Każdy z nowych biskupów 
otrzyma: pierścień, infułę biskupią, pastorał i 
1000 rs. Dary te ks. biskup Kłopotowski już 0 - 
trzymał.

W y b o r y .  Z Buczacza piszą n a m : Gnegdaj
odbyły się u nas- wybory do Rady powiatowej. 
Z k u r y i  w ł o ś c i a ń s k i e j  wybrani jednogłośnie 
na 208 głosujących : Maryau br. Błażowski, Ignacy 
Wachowicz, ks. Jan Oleśnicki, ks. Leoncyusz Łu- 
szpiński, ks. Maryan Szamota, A rtu r  "Cielecki, 
Jan Hołodoski, Ignacy Szoszka, Jan Munasterski,  
Wacław Osiadacz, Dmytro Matuszewski, Kornyło 
łiogaj, 2 k u r y i  m i e j s k i e j  jednogłośnie. 
Włodzimierz Gniewosz, di Edward Krzyżanowski, 
Grzegorz Zajączkowski, dr Izydor Ausscbnitt,  Ber­
nard Stern, Ch Mecheles. •

Z w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i :  Ludwik Szawło- 
wski. dr. Jan Bołoz Antoniewicz, Albin Słonecki, 
Marceli * Bogdanowicz, Władysław Czaykowski, 
Franciszek HorodysLi, Kaz.mierz Potworowski, Jó ­
zef Wolgner. 1

M ia n o w a n ia  i p r z e n i e s i e n i a  w s a d o ­
w n i c t w i e  Sąd krajowy wyższy w Krakowie : 
1. Przeniósł kancelistów sądowych . Jana Pilczyń- 
skiego w Kętach, Stamsława Kopcińskiego w No­
wym Sączu, obu do K ra k o w a ; Józefa Filia z Tu­
chowa do Sokołowa, Józefa Baadolę z Dąbrowy 
do Jardanowa, Jai.a Pła ktę z Tarnowa do No­
wego Sącza, Leopolda Sehmalza .z Zatora do 
Andrychowa i Ignacego Ciembroniewicza ze Sta- 
roge Sącza do Z a t o r a ; 2. Zamianował kanceli­
stami sądowymi; a) przy sądzie krajowym w Kra­
kowie : kancelistę sądowego ex tra  s fa tum  w K ra  
kowie Wojciecha Rokosza, woźnego sądu krajo­
wego w Krakowie Andrzeja Gancarczyka, 1 dyeta- 
ryusza przy ministerstwie wyznań i oświaty H en­
ryka Witołda Reisberga, ukończonych słuchaczów 
prawa: M "Lała Kucińskiego, Wojciecha Jąkałę i 
Jana Jachnę ,  oraz słuchaczów prawa: Włodzi
mierzą Jarosza, Tadeusza Chmielarskiego, Stetans 
Gębarzewskiego i Tadeusza Aleksandra Żelechow­
skiego, tego ostatniego extrci s ta tu m ; b) przy 
sądzie obwodowym w Tarnow ie : słuchacza prawa 
Autoniego Bielewicza i ukończonych jjimuazyali- 
stów Antoniego Bachledę i Franciszka Grzywę, 
tego ostatniego ex tra  s ta tu m ; ej przy sądzie 
obwod.tóym w Rzeszowie: dyetaiyuszów sądowych 
Jana F- dorczyka i Jana Grzegorzka, tego osce 
tniego ex tra  s ta tum  tudzież słuchacza prawa 
Wojciecha P e p c z e ; d) przy sądzie obwodowym 
w Nowym S ącz u : słuchacza prawa Jakóba Kwar- 
cianego i ukończonego gimnazyalistę Kazimierza 
Panczakiewicza, ' tego ostatniego extra  s ta tu m ; 
e) przy sądzie obwodowym w J a ś le : kalkuianta
oddziału rachunkowego sądu krajowego wyższego 
w Krakowie Józefa koppensa, praktykanta kole­
jowego Stanisława Badańczyka ex tra  s ta tu m , dye- 
ta r ju sz -  ' adwokackiego Walentego Dąbrowskiego 
i ukończonego słuchacza prawa Józefa Marfiaka

Minister sprawiedliwości przeniósł mbstytuta 
prokuratora państwa Ant Wileckiego z Kołomyi 
do Lwowa i zamianował zastępcą starszego pro­
kuratora państwa we Lwowie substytuta prokura­
tora państwa Tadeusza Malinę we Lwow.e. Dalej 
substytutami prokucatorów zamianował adiunktów 
sądowych Aleksandra Poźmaka w Dynowie dla 
okręgu lwowskiego wyższego sadu kraj.  i Kazi­
mierza Augermanua w Mościskach dla Kołomyi.

Z g r o m a d z e n i e  p o m o c n i k ó w  h a n d l o ­
w y c h  odbyło się wczoraj w południe w domu r o ­
botniczym Zebranie to nie zainteresowało ogółu 
młodzieży handlowej, 1 mimo szumnych i wiel­
kich afiszów, ua zgromadzeniu składającem się 
z kilkudziesięciu uczestników — było d w u  
katolików: jednym był komisarz rządowy, drugim 
reporter Słow a  polskiego.

Pizewoduiczył p. L o e w e u h e r z ;  jako r e ­
ferent sprawy , .0  położeniu pomocników liandlo 
wycb11 wystąpił p. M a c h e r .  W  mowie swojej 
przedstawił on drastycznie przykre stosunki, pa 
nujące dziś po rozmaitych handlach, piętnował 
wyzysk pracujących przez pracodawców i jako je ­
dyny środek, do naprawień ;a tych stosunków wska­
zywał przyjęcie przez Radę państwa projektu usta 
wy, opracowanego pizez posła frakcyi socyalno- 
demokratycznej dra Yerkaufa i wniesionego do 
Izby jeszcze we wrześniu b, r

Mówca zakończył swe wywody rezolucyą :
.Zgromadzeni na auiu 14 listopada we Lwo­

wie, zajęci w handlach składają serdeczne po­
dziękowanie posłom socyalno demokratycznym, że 
me zapomnieli o sprawach naszych, że nie chcą 
nas zostawić i uauat na łasce losu, że z przy­
rzeczenia, danego pized wyborcami s.ę wywiązali 
i projekt do ustawy o zajętych w handlach przed­
łożyli Rudzie państwa.

Podczas gdy posłowie innych frakcyj albo 
zupełnie o tem nie myślą, albo zadowalają się 
rezolucjami, posłowie iście ludowi, socyaluo-de- 
mokratyczna frakeya, gotowy projekt przedłożyła, 
z którym my się zgadzamy, spodziewając się, że 
projekt ten przyjdzie port obrady z najemy po­
trzebę pilnego poparcia go przez zorganizowanych 
pomocników handlowych i w tym celu wzy samy 
wszystkich dobrze myślących, by szerzyli przeko­
nanie o potrzeoie silnej organizacyi-1.

Rezolucję tę przjjeto, nie bez dyskusyi 
jednak, albowiem tow. D i n e r  Dp ie ru  się dosc 
zawzięcie z tow. Nacherem, twierdząc, *e (ezen, 
w myśl domagań się referenta, pracodawcy zmniej 
szą pomocnikom liczLę godzin ro'bc z. c , to 
zmniejszą im naturalnie 1 płacę, co nie o powia
dałoby ich interesom. T

Podobne zebrania, tak wczorajsze we w o 
wie, odbyły się tego samego dnia z 
programem we wszystkich znaczniejszych mias ac 
Austryi.

W i e c z ó r  i n a u g u r a c y j n i  urządził wczoraj
lwowski „Związek c h r z e śc ija ń s k o -narodowy . o
wo wstępne wypowiedział p- Bohdan Czaykows i, 
kreśląc w gorących słowach cel i znaczenie o 
warzystwa. Pcczem nastąpiły produkcje < c 
i deklamacye wykonane wcale poprawnie^ 11 
członków Związku, Na szczególną wzmia -tę za 
sługuie deklamacja p. W , który 7 zapałem wy^ 
głosił wiersz wzywając/ uaróc1 polski by wy a 
z pośród siebie „polskiego" Lichtensteinr- o 
uświetnienia wieczorku przyczyniła się 
gra p. S . na cytrze. W  końcu przem ów i! p. ° 
figurny; wzywając członkow do dalszej prr 5

Z n i e d z i e l i .  Słoneczna i niemroźna 
dzieła wczorajsza, onfitowała w zdarzenia 1 wra 
żenią niecodzienne.' Od wrezesnege ra.uka rozpu 
szczono po mieście sensacyiną gadkę o „zainoi- 
dowe.niu bogatego pana w jednej z 1 - 
śródmieścia". — Bogata bardzo ludowi (fantazja 
osnuła sobie bajkę na tle dwóch taktów. ba,~ 
ró inolitej osnowy, które zdarzyły się rzeczywn- e 
podczas nocy t  soboty na niedzielę. Ot0 w 
wiarni, zwanej „Piekiełkiem", odbył się komers 
anademicki po wiecu medyków Zebrania ta ie 
młodzieży należą, jak  wiadomo, do burzliwyc 
i głośnycn, a echa ,,gęs1ego11 rozbrzmiewała ęzS~ 
stokroć do rana. Otóż komers w „Piekiełku 1 sa 
mobójstwo p. S. z Husiaryna, który rzucił się 
z drugiego p iętra kamienicy przy ulicy Ar. cc 
skiej (gdzie się mieści kawiarnia i — stworzjty 
fan-astyczne morderstwo.

Popołudniu przeżywał Lwów bogate wrażenia 
artystyczne; po 4 3  karmą duchową (odczytem po- 
pularnym w szkole św. Anny), mieliśmy mi zyki^ 
w bród. Oba koncerry Moniuszkowski 
w Narodnym domu i p. Dory S t a u b e r ó w n j  
w Sokole, m aly bardzo licznych słuchaczy, a 1 

militarnie usposobiona dyrekeya teatr;,1 
jednego wieczoru wystawiła „Górkę pułku1 i,,Leltwfl 
kawaleryę11, nie miała powodu oskarżał się na 
obojętność publiczności. Lwów zdobjd sobie w 
raj patent ua miasto muzykalne.

S a m o b ó j s tw o .  Wczoraj rano o godz 4-tej, 
na dziedzińcu domu przy ul. Krakowskiej, gdzie 
znajduje się kawiarnia Dobrowolskiego, O 
„Piekiełko" — znaleziono mężczyznę lat średnic , 
ubranego tylko w spodnie i koszulę, tarzającego 
się w kałuży krwi Głowę miał strasznie pM 
czoną, na ciele liczne ślady potłuczeń, czy po > 
cia. Odwieziono go ua stacyę ratunkoną> g ZJ 
ranny w czasie opat-ywania mu skaleczeń — ® 
nał. Brak wierzchniej odzieży, jakoteż jakie o 
wiek pieniędzy, zdawał się wskazywać, że niezna­
jomy padł ofiarą jakiegoś morderczego zamac , 
połączonego z rabunkiem, a wieść ta stawa a ŝuę 
tem prawdopodobniejszą że znalazła się J 
„dama" —  która twierdziła, iż z zabitj o* awl a 
się do póżaej nocy i nazwała go nawet po unit 
niu Komisarze policyjni, przybyli na miejsc . 
rozpoczęli ’ swą czynność od aresztow-uia nie o' 
tuunej „donny" i sprawa byłaby się okaza a o y 
zawikluną gdjby...

W tej właśnie chwili przyszed n a ^ a  j s  
ratunkową nowy świadek, zamieszkały na 
piętrze kamienicy, w której zdarzyła się ka 
i douiusł, że na balkonie, przed drzwia.m ^  
mieszkania znalazł futerko, surdut 1 c • 
Przy rewizyi tych rzeczy znalezione o 
denata, oraz list niedokończony, ktortk- ^
zywał, że nieszczęśliwy targnął się na J_ }
prawdopodobniej w przystępie obłąkania 1 

z wysokości drugiego piętn m. h„winn
kie wersye ucichlj oaraZa- . z .te z innym 
pokazak  się datoj, U  n o w o ż y t A  ^  resfcaul.a<!yi

żyje i jest pełen

Samobójci, ^  Je  V  l o Z ) i  l a

sam ego poczętku‘ ^  * y l ch utrzymywał 
gw ałcen iem  w=zelkicii piaw  r■ , id z ier -

mka b. r. su k i  « ^  J0czekawszy
za nim szukano. W kom,u , ^  rodziców
się powroiu męża — Prze al 1 8kadsiś o jej 
ac Lwo ... SoFioeki Jowiedzia s k ą d *
pobyern, bo pozostawił o m J śd  na.
Stąd też dowiedziano się o jego

Przez cały wczorajszy dzień obiegałj P^ L ^  
wie sensacyjne wersye o tajemmczem >
zanój iwie i t d , a wszystkie te baśwj op1
się na początkowem gmatwaniu j

■ $***<*
n ad  zabaw am i c atw^ I  , a a r z v ł  ouegdaJ
s t ra szn eg o  w , p a d L u ,  a ta r j  sn < ,}
w ulicy Sykstuskiej pod 1. Sou'  -  - — -
pułuduiu. Jedenasto letn i syn -  - -
B iior, w :zasie zabawy ta ba konie  
poem bez nadzoru starszych , spadł r b 
,  Hrmrieco m etra na dzied zin iec. ezwa

listonosza W ładysław

z drugiego piętra
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towie ratunkowe, stwierdziwszy pęknięcie czaszki, 
odwiozło meprzy^orm^go malca do szpitala, gdzie 
walczy z życiem.

P r z e j e c h a n i e .  Około godziny 10 rano prze 
jechał wczoraj jakiś woźnica i ztcrnastoletniego 
włóczęgę Samuela lłiinmel w ul. Krakowskiej. P o ­
tłuczonemu udzieliło pogotowie ratunkowe pierw­
szej pomocy, woźnicę aresztowauo.

K r o u i e z k . i  s t r j j s k a .  K orespondent nasz 
X . J .  Z. pisze: Tutejsi soc. dem. urządzili w n ie ­
dzielę, po południu, zgromadzenie indowe, na 
r y n k u , podczas którego przemawiał Kazimierz 
Mokłowski ze Lw ow a: O stemplu dziennikarskim 
i o polityce hr. Badeniego. Pochód do ryn 
uu w ypadł dość dobrze, gdy z wzięło w nim 
udział około 600 ludzi. —  D nia 0 b. m. stara- 
kiem Koła pan szkoły ludowej, odbył się w ie­
czorek ku uczczeniu pamięci Adam a Asnyka. — 
Ruch „antysemicki* w mieście naszem się wzmaga. 
Dochodzi ju ż  do tego, że bez „aanej racyi star 
si nawet wiekiem rozbijają na ulicach żydom 
głowy. W ypadk i takio zdarzają się szczególnie 
w niedzielę, kiedy to ludziska mają czas wesoło 
zabawiać się po „knajpach".  — b  powodu 
otwarcia sądu obwodowego powstało w grodzie 
naszym kilka nowych pokoi do śniadań l szyn 
ków. W  te ostatnie szczególnie S tryj obfituje. 
C harakterystycznym  w tej spiawie jest fakt, iż 
rzadko w którym z tych gościnnych lokali można 
się spotkać z jckimiiolwiekbądź dziennikiem 
Z tego powodu robotnicy tut. zaczynają agito­
wać za swą praoą, ale w tak dobitny  ̂sposób, 
że każdy z właścicieli szynków zmuszonym bę­
dzie prenumerować ich pisma 1 —  b 4 rawa wy­
borów stryjskich jeszcze meskonczona. Czterej 
bow.ern kolejarzy, którzy zasądzeni byli za zb ie­
gowisko na 6, 5 i 7 dni, dotychczas jeszcze nie 
pracują, gdyż dyrekeya lwowska me załatwiła 
tej spraw y W obec wzrastającej drożyzny mo­
żna sobie wyobrazić biedę tych „ofiar w ybor­
czych , które o trzymują zaledwie ‘/4 część pensyi. 
P racować gdzieindziej me wolno im, a  nawet 
i nie mogą, gdyż św iadectw a są w zarządzie 
warsztatów.

Z T a t  i i o p o l ł  donosi nasz koresponueut: 
Przed kilku niies.ącaini część ąficerow 10 pułku 
d r a g ,  aUcyonortauycn w Tarnopolu i okolicy, od- 
wieazua swych kolegów po broni, straż pograni­
czną rosyjską w Wołoczyskach ; dziś rewizytowali 
ich R o s ja n ie , a że tak długo dawali na się cze­
kać, zachodziły przeszkody grauiezne. Po cywilne­
mu im nie wypadało przybyć, aż dopiero po uzy­
skaniu od swej władzy, t. j. ministerstwa skarbu 
zezwolenia, w pełnych galowych przy zbroi unifor­
mach, zawitali do Tarnopola w liczbie oamiu. P u ł­
kownik Czegriuow, podpułkownik Glowaczewski, 
trzech rotmistrzów i ti zech stabs - rotmistrzów. 
Po przybyciu o godzinie 11 z rana złożyli g r e ­
mialnie wizytę staroście - generałowi, a następnie 
udali się do menaży kawaleryjskiej, gdzie ich 
przyjmowano obiadem. -- Harmonia trwała serde­
czna podczas uczty, do której przygrywała muzy 
ka 55 p. p Z ust podpał. Głowaczewskiego, mó­
wiącego po polsku, słyszałem słowa : „Wasi ofice­
rowie fauni chłopcy —  i ładne m<»ją uniformy, 
a przytem bardzo mili ludzie i gościnni; to przy­
jęcie nas utkwi natn na długo w pamięci, dzięku­
jemy wam za tak gościnne progi-1. 0  godzinie 5 
popołudniu wszyscy zebram udali się na stację  
kolejową, gdzif znowu wychylono po kilka kie­
liszków szampana. A po wiwatach i nader 
ożywione' rozmowie odjecnau oficerowi rosyjscy, 
żegnani serdecznie przez swych kolegów. Każdy 
z przybyłych wład ił oprocz języka rosyjsk.ego, 
memieck.m lub polskim

W i ę ź n i o w i e  p r z y  r e g u l a c j i  r z e k .  Ko­
respondent stanisławowski donosi nam : W roku
bieżącym użyto do regulacyi potokow górskich 
więźniów tutejszego zakładu tarnego. Oddział 
tych więźniów, z 106 ludzi złożony, wraz z 10 
dozorcami i zastępcą inspektora, bawił pizez całe 
rato w Snszycy ry so w e j , pow. S tarem iasto, gdzie 
dla więźniów pobudowano barski Żywienie więź­
niów odbywało się we własnym zarządzie tutejsze 
go zakłada karnego, czem osiągnięto i dobre o d ­
żywienie robotnika i znaczLą oszczędność w wy­
datkach utrzymania ludzi d o p ra ć  tych wysłanych. 
W ygląd  więźn.ów, którzy przed kilku dniami 
ztamtąd powrócili, jest bardzo dobry. Podczas 
pobytu w Suszycy rykowej 1 więzień umarł, a 1 
uciekł.

Prace podjęte przez więźniów zostały uzna­
ne za bardzo dobre, wydatek zaś, przez użycie 
ich do regulacyi dzikich potoków , jes t  w niepa- 
równania mniejszy, aniżeli byłby przy użyciu zwy­
kłego robotnika.

IV roku przyszłym posuną się więźniowie ze 
Snszycy do Tyrszowa, do tąd  też i baraki zostaną 
przeniesione.

K r o n i t z k a  p r o w i n c j o n a l n a .  W  P r z e ­
m y ś l u  od> brał sobie życie przez powieszenie 
w drzwiach balkonu Ju d a  Lipper, Rył rodem z J a ­
rosławia, m ał lat 29. Przyezyną samobójstwa było 
złe pożycie małżeńskie

Przemyskie To w. męskie św Wincentego 
a  Tanio pod,ęło myśl uregulowania żebractwa 
w mieście Żebraaom ma być wzbronione żsbranie 
w mieszkaniach członków towarzystwa, a natomiast 
co tydzień otrzymywać będą jałmużnę ze złożonych 
na ten cel ofiar.

W Przemyśla w szynkowni Schmalza w osta- 
tn ą niedzielę zdarzyło s>ę krwawe zajście. Pod­
czas „zabawy*, na którą schodzą się ulani z „da- 

wynibła sprzeczka między wachmistrzem 
a ud sprzeczki przyszło do awan­

tury, w której wachmistrz podniósłszy krzesło 
uderzył filhrera Ressla w głowę i ciężko ranił. 
Nadto strącił na pokaleczonego lampę palącą, 
którą go jeszcze popalił Zranionego i poparzonego 
„ffibrera11 udwiezioao do szpitala.

a „ f u h r e r e m

W  Ł a n a c h ,  w puwiecie bobreckim, pożar
wynikły z niew.aaomej przyczyny, zniszczył 10 
zagród włościańskich. Włościanie zamiast gasić 
•gień, wynosił, obrazy z chat i modlili się przed 
niemi.. Szczęściem p. Sochocki zorganizował ra ­
tunek — i pożar udało się stłumić.

W C z e r n i o w c a c h  ukazała się szkar la ­
tyna.

Jubileusz 3 5 -letniej pracy obchodził p. Jan 
Kamiński, dyrekter 6 klasowej szkoły męskiej 
w Czerniowcach Ko'o nauczycielskie urządziło ju ­
bilatowi owacyę.

Dobra K r z e s ł a  w i c e  w pow krakowskim 
nabył od p Jerzego Matejki p. Zygmunt Jaworski

Szkoła dla dorosłych analfabetów w K o ł o ­
m y i  liczy obecnie 18 uczniów i 23 uczenie. 
Ugółem 41.

W  M o ł o d y j o w i e  będzie otwarty urząd 
pocztowy.

Do E cha  przem ysk iego  ze wsi P i k u l i c 
donoszą o ciełtawym sposobie wykonywania władzy 
wójtowskiej. Przełożony tamtejszej gminy Fedko 
Stec ze swego wójtowstwa zrobił sobie niezłe 
źrodło dochodów. Z a  wyciśnięcie pieczątki urzędo­
we. na kwitach, każe biednym wdowom płacić 50 
ct., a jeżeli ta nie ma skąd zapłacić taksy przez

pana naczelnika ustanowionej, to albo sama, albo 
joj dziecko musi za tę przysługę dzień lub dwa 
odrobić w polu. Tak np. od niejakiej Anny W ó j­
c i k , w PiKulicaen zamieszkali j wdowy obarczonej 
5-ciorg.em drobnych dzieci, bierze pan wójt już 
od 7 miu lat każdego miesiąca albo 50 ct., albo 
każe sobie płacić w dag lub piwo w karczmie. 
Ciekawe!

Z e  S t a n i s ł a w o w a  piszą nam 10 b. m.: 
Dziś wieczorem, za rogatKą lielwederską, wybuchł 
pożar, który mógł się stać przyczyną wielkiego 
nieszczęścia. Paliły się stogi siana, od których 
w nieznacznej odległości nagromadzone są olbrzy 
mia zapasy siana Kudischa, Iiwerauta wojskowego. 
Dzięki ciszy bezwietrznej straż pożarna miejska 
stłumiła ogień, nie pozwalając mu się rozprze­
strzenić. Wypadek ten powinien być dla mieszkań­
ców tej dzielnicy, w której nawiasem mówiąc, 
częste wybuchają pożary, przestrogą, ażeby się 
miel na ciągłej baczności, dla władz zaś, ażeby 
zmus.ły właścicieli położonycn tam realności do 
utrzymywania przyrządów pożarnych w pogotowiu, 
a studzien w porządku.

W 15 ó b r c 8 starań em Wydziału towarz. 
kasynowego, odbyło się onegdaj w kościele para­
fialnym żałobne nabożeństwo za spokój dusz śp. 
Adama Asnyka i Kornela Ujejskiego. Łaskawy 
udział amatorów, gi a na organach pani O. i spiew 
p jna  Hi, przyczyniły s.ę wiele do podniesienia 
uioez.ystfgo nastroju.

K roafeZ jka  w a r s z a w s k a .  Niebawem dla 
wygody publiczności, w różnych punktach miasta 
sianą kio ski zielefouami Każdy za opłatą 5 kop. 
będzie się tam mógł ptzez telefon rozmówić z kim 
zm hce, nie potriebując w tym celu szukać odpo­
wiedniego lokalu publicznego, zaopatrzonego w te­
lefon.

Onegdaj wieczorem na stacyi Skierniewice, 
kolei wiedeńskiej , nastąpiło starcie dwóch pocią 
gów towarowych, przyczem kilka wagonów u le­
gło zupełuemu rozbiciu, reszta została znacznie 
uszkodzoną. Kilka osób jest ciężko rannych

Zmarła tu w sędziwym wieku ś p Józefa 
Kumocka, zasłużona na polu pedagogiczuem n au ­
czycielka i autorka.

Uczestnicy jednego z wielkich tiwarzystw 
akcyjnych, którego zgromadzenie ogólne w tych
daia-h w Warszawie się odbędzie, występują
z wnioskiem o przeznaczenie z osiągniętego w i oku 
sprawozdawczym czystego zysku 100000 ruDli na 
fundację publiczną. Wniosek ten ma zapewnione 
stanowcze powodzenie. Tein bardziej zaś wy­
różnić się godzi tak. fakt hojnej ofiarności na
cele publiczne, że zrodził się on w łonie Tow a­
rzystwa, którego aKcyonaryuszami są po większej 
części cudzoziemcy.

Jeden ze sprawozdawców teatralnych w dzien- 
n kach warszawskich zaeząl w swoich krytykach 
używać polskiego wyraża „zespól11 w miejsce do­
tychczasowego, niejako międzynarodowo teatralne­
go „eusembl#". Nie wiedzieć jednak ,  czy wyraz 
ten przyjmie się powszechnie.

J a k  C h i ń c z y c y  c e n i ć  u m i e j ą  zdolnego 
artystę dramatycznego, poucza następujący wypa­
dek. Tea tr  „wschodniej bramy11 w Cantoaie c ie­
szył się tem pozazdroszczenia godnem szczęściem, 
że posiadał w osobie pana Sun-tscho sieu artystę  
znakomitego, którego w .s tępy  zgromadzały zawsze 
tłumy widzów. _

To niezmierne powodzenie wy woiało zazdrość 
dyrektorów drugiego teatru  tamtejszego, zwanego 
teatrem „głównej ulicy* — i ci postanowili bądź 
co bądź pozyskać dla swojego personalu godną 
osobę pana Sun-tscho-sien. Zabiegi ich oduiosły 
skutek pożądany, atoli widzowie teatru  „wschod­
niej bramy* tak dalece wzięli sobie do serca s t r a ­
tę ulubionego aktora, że postanowili zemścić się 
in prem io  na podstępnej dyrekcyi tamtego teatru. 
Jak  umyślili, tak  zrobili. W  dniu, w którym p 
Sun-tscho siee wystąpił po raz pierwszy przed 
nową publicznością, wpadli tłumnie o godz. 10 tej 
wieczorem do nienawistnego teatru, pochwycili 
wszystkich grających artystów i artystki,  postrą- 
cali :ch ze sceny na parter, a w końca wygnali, 
z budynku całą publiczuość. Stosownie do chiń­
skich praw, musiała później kasa zwrócić widzom 
pobrane za wstęp pieniądze, zawiedziona t&ś dy 
rekeya niechybnie wyrzekła się potem p. Sun- 
tscho siena i zapewne nie spróbuje nigdy w przy 
szłośei zabierać podstępnie bliźniemu dobrych 
aktorów.

D r z e w o  ż ą d n e  k r w i  znajduje się na wj- 
jp io  Madagaskarze. Pień jego, wysokości ukolo 8 
stóp, ma formę oitrckręgn uciętego, którego 
wierzchołek jest zagięty Da podobieństwo misy, 
a w tej wydziela się słodka, lepka ciecz, własno­
ści siluie upajającej. Z wierzchołka drzewa zwie­
szają się ogromne liście, w rodzaju liści agawy 
tylko zagięte na podobieństwo rogu, którego część 
zagięta, obsadzona jes t kolącemi haczykam i; liście 
te maj ł  do 2 stop szerokości. Nieco pouiżej liści, 
mieści się szereg włochatych, zaostrzonych w koń­
cach, wąsów zielonych, długości każdy do 8 stóp. 
Pomiędzy liji mi a wąsami mŁjduje się sześć b ia­
łych, przeźroczystych kleszczy, długości około 5 
Stóp, mających tę szczególniejszą własność, iż 
ciągle znajdują się w rnchu. Drzewu tema oddaje 
pokłony dz.kie p'emię Widokasów. które mn na 
wet składa ofiary z ludzi. Zazwyczaj na ofiarę 
wybieraną bywa kobieta, którą zmuszają do wdra­
pania się ua drzewo i napicia znajdującej się tam 
cieczy. Skoro jOdnak upojona, chce zeskoezyć 
z drzewa, kleszcze zar/.yuają ściskać ją  ze stra 
s :uą siłą, a nsc.e zamykają się i ostatecznie 
rozgniatają nieszczęśliwą ofiarę. Tymczasem cie­
knie po dizewie wspomniany sludkawy płyn i 
i raięsza się z krwią ofiary, na tę to ciecz dzicy 
rzucają się z niepohamowaną żądzą i upiwszy się 
nią zaczynają orgje. Po upływie pawnego czasu, 
drzewo przyjmuje swą dawną postać, a z n.eszczę- 
śliwej obary pozostaje tylko skruszony szkielet. 
Wiele zwierząt leśnych staje się zdobyczą tej 
ki wi żądnej rośliny. Drzewo - ludo.iaa, oprocz 
Madagaskaru, znaiduje iię jeszcze i na niektórych 
wyspach anitralskicb.

-Na w y s t a w i e  p r a c y  k o b i e t .
— Ciekawa rzecz, kiedy kobiat.y ,robią te, 

wszystkie piękne rzeczy ?
—  Pewuie wteuczas, kiedy mężczyźni grają  

w winta.

W y t l / i a ł  C z y t e l n i  d l a  k o b i e t  oznajmia, 
że od czwartku l l  bm. popoł. do niedzieli 14 
bm. rauo, mogą się podpisywać na adresie pani 
Seweryny Duchińskiej, Wydziały następujących 
stowarzyszeń kobiecych: Czytelni dla kobiet, Szko­
ły lufiowcj, stowarzyszenia nauczycielek, Związku 
koleżeńskiego, Tow. oszczędności Kobiet i pracy 
kobiet Winieta na adresie penJzla pani z Dzi- 
dowakich Tomkiewiczowej jest  prawdziwą jego o- 
zdobą — przedstawia ona geniusza poezji,  uno­
szącego się naa wioską polską i nad polem, k tó­
rego skiby rolnik orze. Wydział Czytelni poczuwa 
się też do obowiązka wyrażenia tu ua tem miej­
scu seraecznej podzięsi pani z Dzidowskich Tom- 
kiewiczuwej za łaskawy trua  na tę pracę arty--

styczną łożony, której się z całą gotow ością na 
prośbę Czytelni podjęła.
wpłynęło dotychczas ogółem 83 zł. 66 zł. Jest to 
kwota za mała, ażeby można za nią bodaj skrom­
ny postawić kamień. Dlatego uprasza się bardzo 
uprzejmie byłych uczniów ś. p. ks. dyrektora, by 
pospie3zli z drobnymi nawet aatKami, ażeby już 
ua wiosnę można ozuaczyć mogiłę zasłużouego 
kapłana-pedagoga.
BI Składki przyjmuje kupiec Karol Rayer we 
Lwowie, przy placu Maryackim 1 9.

W y d z i a ł  T o w a i z y s t w a  „ Z w i ą z e k  r o  
d z i c i e l s k l 11 we Lwnwia sałada serdeczne podzię­
kowanie Wnym panom: Czyżykowi, Schirmerowi 
Thomowi i Włoizyńskiemu, za bezpłatne dostar­
czanie chleba biednej dziatwie, zostającej pod o- 
pieką Towarzystwa.

/  t e a l  r u .
W  rzędzie „Najmłodszych* przedstawicieli 

modernizmu niemieckiego zajmuje twórca „Sa­
motnych11, „Święta jiokoju i „Hanusi*, G llaupt 
man, przodujące stanowisko. Obdaizony wielką s i ­
lą żywotnej i młodzieńczej twórczości, pełnej z a ­
pału i ognia, zapalającego duszę jtisarra do 
szczytnych ideałów ludzkości, odczuwa G . H au p t- 
man każdvm fibrom i przetrawia w swej uuszy
myślowe głębie i złożone psychologiczne piocesy,
jakie rozgrywają się na tle ■ życiowein wielkich 
mas i poszczególnych jednostek. Zywiułowa moc 
prawdy życiowej w jej najsubtelniejszych przeja­
wach, płynąca po przez kataklizmy natury i spa­
czonego ducha —  porywać musi każdego myślą­
cego widza i słuchacza sztuk Hauptmana, które 
pozostawiają niezatarte po sobie wrażenie.

G. Ilaujitman, ulegając sfinemu dziś na za- 
cnouzie prądowi neo - romantyzmu , zwrócił się 
także ku mistycyzmowi i fantastyczności i dał 
nam obok „Hanusi" „Dzwon zatopiony".

Przedstawiony w piątek na naszej seeuic 
lwowskiej „Kolega Orampton" —  jest sztuką 
psychologiczną, odtwarzającą smutne losu koleje, 
„geniusza bez eki" malarza Cramptona, alkono- 
list.y. który stopniowo z wybitnego posterunku pro­
fesora akademii sztuk pięknych, spada na coraz 
niższe szczeble, i niemal bezwładny już fizycznie 
i duchowo, zatacza się prawie nad brzegami przo- 
paści.

Cramptou czuje się pokrzywdzonym przez 
świat i ludzi, gardzi formalisiyką i bakalarstwem 
arstystycznego otoczenia, nazj wa urzędowe ogni­
sko, z którego młodzież ma czerpać /nędzę 
ak itdtmię -  kajdanami, krępującemi szerszy, nie­
zawisły od form zdawkowych polot ducha i ż,wo- 
tność talentu — jest on wyższym ponad poziomą 
i filisterską krytykę —  niby ■; Uebermenschem, 
mającym stworzyć w sztuce nową eię.

Alkoholizm nietylko zabija w Cramptome 
etyczne pierwiastki i wytwarza zeń maniaka, 
zapozuauego mistrza, aie zatruwa mu także życie 
rodzinne. Zona ucieka i zabiera z sobą dzieci — 
pozostaje mu jeno córka najmłodsza — anioł 
opiukuńezy — Gertruda. Jej przywiązaniu, oraz 
miłości, którą zapaiał ku dzielnemu dziewczęciu 
młody malarz Maks Stranler —  zawdzięcza Cham­
pion ocaieme, jeśli nie zupełne i stanowcze, to 
pizynajmniej chwilowe jasnowidzenie i ocknięcie 
w atmosferze rozkładu- moralnego, jaką  ten „ge­
nialny szaleniec"' przez czas dłuższy oddychał- 
Sztuka Hauptmana wywiera silne wrażenie, pobu­
dza do glęoszych reflaksyj, aczkolwiek ustępuje 
mieisca utworem tej miaśy, co „Samotnicy *, „Świę­
to pokoju11 i , .Tkacze11. P R u s z k o w s k i  wi ol i  
tytniowej stworzył postać doskonale wystudyowa- 
ną, pełną charakteru i prawdy. Pełną uczucia i 
finezyi Gertrudą była p. C z a p l i ń s k a

Na zaszczytne wyróźuienie zasłużyli pp. 
W o s t r o w s k i .  F e l d m a n  i K l i s z  o w a k i .  
Dobry przekład „Kolegi Cramptona-1 wyszedł 
z pod piorą p. L. G e r ru a n a. ( j |. -

Wspoihnitjiiie o Benie.
W  m a rc u  1863 r. p rzyby ł  do  W ie d n ia  

J o r d a n ,  za s łu ż o n y  w yższy  oficer  w k a m p a n i i  
w ęg ie rsk ie j  z roku  ł8 4 8  W ie c z o ra m i  byw ał 
u ks. L e o n a  Sapiehy, a ro zm o w y  toczy ły  się  
p rz e w a ż n ie  o wojnie 1818 roku ,  * lub  o p o ­
w s ta n iu  n asze m ,  w k tó rem  J o r d a n  m ia ł  o b ją ć  
d o w ó d z tw o  o d d z ia łu  W  toku  o p o w ia d a n ia  
o ep izodach  z k a m p a n i i  w ęg ie rsk ie j ,  w y s tę p o ­
w ały  o so b is to śc i  z n a n e  księ :iu, a  s z c z e g ó l­
niej z a jm o w a ły  go w sp o m n ie n ia  o B em ie .  Któ 
rego był adj M an tem  p rzy  ko ń cu  wojny 1831 
roku

W o p o w ia d a n iu  J o r d a n a  c z u ć  było, iż 
żyw ił n ie ch ę ć  do B e m a ; m im o  to n ie  u jm o ­
w a ł  m u  za le t  i w albozność  jego  w ysoko  cenił.

B em  — r z e k ł  J o r d a n  — był cz łow iek iem  
n d zw y c z a jn e j  energ ii  i w y trw a ło śc i ,  lecz bez 
żadnej g łow y  do k ie ro w a n ia  w y ższ em i ope- 
ra c y a m i  lub  w ię k sz ą  a rm ią .  W a lc z y ć  za  P o l ­
skę , iść  z a w s z e  n a p rz ó d ,  to  je d n o  r o z u m ia ł .  
P oD ularnosć  jego  w W ę g r z e e n  by ła  taką .  j a ­
kiej n ik t  n igdzia nie p o s ia d a ł  K iedy  p r z e ­
je ż d ż a ł  p rzez  j a k ą  okolicę  i w ie d z ia n o  o tem  
nap rz ó d ,  to  d ro g a  na pięfi sześć  mil była o t o ­
c z o n a  l u d e m ;  t łum y  te  z ło żo n e  z m ężczyzn ,  
k ob ie t  i dziec i,  c z a s e m  dzień  i noc czekały ,  
ażeby  zo baczyć  B em a .  Jego  śm ia łe ,  z g w a ł to ­
w n o śc ią  p o s tę p o w a n ie  n a p rz ó d ,  lub n ie z m o r ­
d o w a n e  .ściganie pob itego  n iep rzy jac ie la ,  o b u ­
d z i ły  p o d z iw ie m e  A us try .ików  i zrobiły ta k ą  
s ła w ę  Bem ow i w S iedm iogrodzie ,

Kiedy zos ta ł  m ia n o w an y  n acze ln y m  wo 
d że m  w W ę g rzec h ,  p rzy b y ł  d la  objęcia  kom endy  
pod T e m e s z w a r .  P rz y je c h a ł  b ryczką ,  sam , 
p rz e d  D em bińsk iego ,  k tó ry  po sz lac h ec k u  go 
p rz y w ita ł ,  lecz Bem, do p o c a ło w a n ia  się tylko 
bok iem  tw a r z  n a s ta w i ł

P o  chw il i  r z e k ł  B e m :  „Cóż g ene ra ł  tak
co fa sz  się, n ie za d łu g o  za jdz iem y tym  sposo- 
bem  do T u rc y  i.

D em b iń sk i  t łu m ac zy ł  to zn u ż en iem  w o j­
ska, m ło d o śc ią  a rm ii ,  której nie m o ż n a  było  
ry zy k o w ać  do ż a d n e g o  k ro k u  śm ielszego.

B em  n a  t o :  „A leż tu  w y b o rn a  p o z y c y a ! 
G e n e ra ł  w eźm iesz  lewe sk rzyd ło ,  j a  p r a w e  i 
p ó jd z iem y  nap rz ó d .

D em b iń sk i ,  k tó ry  i tak  z d a w a ł  ju ż  k o ­
m e n d ę ,  od rze k ł :  „ J e ż e l i  ch c esz  tak ie  w ary a -  
c tw o  zrobić ,  to idź s a m ."

B em  n a ty c h m ia s t  po  w ysyła ł  a d ju t a m o w  
do co fan ia  w o jska  będ ą ce g o  w m a rsz u  i w p r o ­
w a d z a n ia  n a  linię, k tó r ą  w sk az a ł .  S a m  w zią ł  
b a te r y ą  a r ty le le ry i  i u s ta w i ł  p rzed  m o stem  
B i tw a  w k ró tce  się  ro zp o c zę ła .  1

J o r d a n ,  gdy p rz y p ro w a d z i ł  10 000  k a w a -  
leryi. i k i lk a d z ie s ią t  a r m a t  na  linią,  śp ieszy  do  
B e m a  z z a p y ta n ie m ,  co się m a  rob ie  dalej. 
I ś ć  n a p r z ó d ,  z a w o ła ł  B em .

p o szn  n ap rz ó d  b a te ry a m i  p rz e d  nos  n ie ­
p r z y ja c ie la  J o r d a n  k aż e  d a ć  o g n ia  —  a  a r -  
ł y le ry a  m ó w i —  że  nabu.iów n iem r________

A m u n ic y a  by ła  ju ż  o trzy  mile, n a  miej 
scu ,  gdzm a r m ia  n o c o w a ć  m ia ła  — B e m  c o ­
fnął r e j te r a d ę  w ojska ,  a nie z a p y ta ł  o am u- 
nicyą.

P od  Teme&zwarein jak stanął przy m o­
śc ie ,  przy swojej bateryi, tak cały dzień się 
m e ru sz y ł  i innej komendy nie dawał, tylko 
—  I ś ć  n a p r z ó d !  -

N a p o cz ą tk u  bitw y p a d ł  g r a n a t  p rze d  
B e m e m  i za b i ł  m u  kom a, z k tó ry m  się Bem 
powalił .  P o d a n o  m u in u e g o  i w sa d z o n o  go n a  
koń. Bem nie m ógł sam  an i w siąść ,  an i  ze jść  
z korna, W ieczór ,  gdy J o r d a n  z B em em  ja d ą c  
z c o fa jąc ą  się  a rm ią ,  p rzyby ł  do ja k ie j ś  le­
śn iczów k i i z s iad łszy  z konia , ch c ia ł  zsadz ić  
g e n e ra ła ,  ten  m u  p o w i a d a : „ D o b rz e  ci gadać, 
j a  m a m  obo jczyk  z ła m a n y " .

Od r a n a ,  od u p a d k u  z k o n ie m ,  m ia ł  o 
bojczyk z ła m a n y  i ca ły  dzień  n ie  s k a rz ą ć  się 
n ik o m u ,  n ie  ż ą d a ją c  pom ocy  le k a rza ,  był n a  
koniu  p rzy  swojej b a t e r y i ’

P rz y w o ła n y  le k arz  k a z a ł  m u leżeć ze dw a 
tygodn.a. Bein t rzeciego  d n ia  k a z a ł  s ię  w s a ­
dz ić  na  kon  i w 500  ludzi puśc ił  się do T u r -  
cyi. D io g a  by ła  bardzo  górzys ta ,  w łożono  go 
n a  w óz za p rz ę ż o n y  p a r ą  wołów. G dz .e  nie 
m o c n a  było w ygodnie  p rze jec h ać ,  n a  m ałym  
w ózku p rzec iąga l i  go żo łn ierze .  D o jec h aw sz y  
lak  do pew nego  m ia s te cz k a  n ie d a le k o  g r a n i - 
ry , d o w ie d z ia n o  się, że w blizkości je s t  m ały  
o d d z ia ł  woj ska w ę g ie r s k i e g o --i dwie a rm a tk i  
B rtn  us ły szaw szy  te s łow a ,  leżą^ na  w ozie , 
o b ra ć  i s ię  do sw o ich  o lieerów  i pow iada :  
M cssteurs, la cantpayne -recommence ! — ( P a n o ­
w ie k a m p a n ia  się rozpoczyna) .  T o  były pmw- 
sze  s ło w a  od t rze ch  dni, p rze z  k tó re  leżąc 
n a  w ozie n a k iy ty  p ła szc ze m ,  n ie  p rze m ó w ił  
do nikogo. — T ylko  ogólne fizyczne i m o r a l ­
ne  zn u ż en ie  oddzia łu ,  tylko j a w n a  opozycya 
w szys tk ich  oficerów-, potrafiły  go odw ieść  od 
w y k o n an .a  tego kroku,

P o c z m is t r z  lego m ia s te cz k a  b ardzo  go­
śc inn ie  p o d e jm o w a ł  p rzez  2 t  godzin  oddz ia ł  
B e m a ,  za to żonę  jego  po tem  A u s try ac y  o- 
chfos ta li  rózgam i.

W ieść  o a r m a tk a c h  nie s j i ra w d z iła  się; 
r e j t e i a a a  sz ła  dale j  ku  T u rcy i.  P rz e k ro ­
czyw szy  gran icę ,  n a  p ie rw szej s tacy i B e m  k a ­
z a ł  sob ie  p o k a z a ć  w ojsko  tu re c k ie  i rad  
był z jego pos taw y  — „ J u ż  w ten c za s  —  po ­
w ia d a  J o r d a n  — p o w s ta ła  myśl w jego cho ie j  
łopecie , że z te m  w o jsk iem  w o jo w ać  będzie  
za  P olskę* .

B e m  p rzyszed łszy  do T u rcy i,  m ia ł  j e d n ą  
k o sz u lę  i an i  g ro sz a  w k ieszen i żył z te g j ,  
co rnu ko ledzy  dali,

J  Jloroszkiew icz.

Teleoramy „Siowa ś i m f .
W i e d e ń ,  15 lis topada ,  I z b a  posłów  z a ­

ła tw i  n ie b aw em  p rze d ło że n ie  o z a r a d z e n iu  
nędzy, o raz  d o k o n a  w y b o ru  obu  w icen rezy  
dentówn P ró b y  sk ło n ien ia  w ie rn o k o n s ty tu -  
oyjnej w ielkiej w łasnośc i  do tego, aby  j e d e n  
z je j  cz łonkow  p rz y ją ł  g o d n o ś ć  d rug iego  w i­
c e p re z y d e n ta ,  pozos ta ły  bez r e z u l t a t u . : P r a ­
w dopodobn ie  będzie m ia n o w a n y  o p a t T r e u -  
i n f e  1 s. a

S p ra w o z d a n ie  kom isy i b u d że to w e j  będzie 
go tow e  z k o ń c e m  b ieżącego  tygodn ia  i z o s ta  
n ie z a ra z  p rze d ło żo n e  p e łne j  Izb ie ,  k tó ra  bez 
zw łoczn io  p rzy s tą p i  do  ro zp raw  n a d  n iem  
n a  p o s ie d ze n iac h  n mnych. W  ło n ie  w ięk szo ­
ści u t rzy m u je  się z a p a t ry w a n ie ,  że w niosek  
p. J a w o r s k ie g o  o po św ię ce n ie  nocn y c h  p o s ie ­
d ze ń  w y łączn ie  o b ra d o m  nad  p ro w izo ry u m  
ugo d o w em , odnosi  s ię  ta k że  do drug iego  czy 
ta n ia  p rz e d ło ż e n ia  rządow ego  W ię k sz o ść  je s t  
z d e c y d o w a n a  w y s tę p o w a ć  p rz e c iw  o b s t ru k cy i  
z c a łą  en e rg ią  i b ro n ić  pow agi p rez y ay u m .

S p o d z ie w a ją  się, że p ro w iz o ry u m  z po 
cz ą tk ie m  g ru d n ia  w e jdz ie  - do Izby  p an ó w , 
aby  p rze szk o d z ić  tem u, iżby rz ą d  w ęgiersk i  
c h w y c ił  s ię  za p o w  odzianych  i p rzy g o to w y w a ­
nych  ś ro d k ó w ,  k tó re  m ogą  być B a d e n ie m u  nie 
na  rękę.

N a p o s ie d ze n iac h  dz iennych  m a ją  toczyć 
się o b ra d y  n a d  w n iosk iem  ję z y k o w y m  D ip a u  
li’ego, wobeii k tó reg o  rzą d  zaj ł  s tan o w isk o  
sy m p a ty c zn e .  . W n io s e k  m a  być  p rze k aza n y  
kom isy i,  k tó ra  ogłosi się w p e i tn a n e n c y i  i b ę ­
dzie p ro w a d z i ła  sw e p ra c e  ta k że  podczas  fe- 
ryj p a r la m e n ta r n y c h  •'

W tym cz as ie  będz ie  ta k że  B a d e m  p r ó ­
bo w a ł  w d ro ż y ć  z a p o w ie d z ia n e  r o k o w a n ia  
z N iem cam i.

P rz eb ie g  ob rad  będzie reg u lo w a n y  o d p o ­
w iedn io  do pos tępu  ro z p ra w  n ad  p r o w iz o ­
ry u m  ugodowenr.

V o tu m  za u fa n ia  w ęg ie rsk ie j  d e le g a c y id la  
hi G o łu eh o w sk ieg o ,  m a  być tym  ra z e m ,  z p o ­
w odu  wizyty c e s a rz a  n iem ieck ieg o  w B u d a ­
peszc ie ,  u b r a n e  w n iezw ykle  c iep łe  i u ro c z y ­
ste  s łow a .  i

T o c z ą  się ro k o w a n ia  o p o zy sk an ie  i w łą ­
czen ie  do z w .a z k u  w iększośc i  po lsk ich  opo 
zycy jnych  frakcyj w łośc iańsk ich ,  l iczących  r a ­
ze m  0 cz łonków

ie d e n ,  14 l is to p ad a .  W B o p h ien saa l  od 
był się  dzisia j p ierwszy pow szechny  austryacfci 
w iec  ch łopsk i O bec n y ch  było 3.000 osob, 
w liczbie te i l lus in i i Kolący. L u e g e r  w ita ł  
w iecew n ikow  imieuioin  m ia s ta  W iedn ia ,  a w i ­
c e p re z y d e n t  n a m ie s tn ic tw a  Bourgoing  im ien iem  
rząau-  To w y b ra n iu  b iu ra  p rezydyam ogo ,  wiec 
uch w a li ł  rezo lucye ,  o d n o sz ą c e  się do o rgam  
zacyi s ta n u  ch łopsk iego ,  do ugody A W ęgram i,  
do reform y giełdy zbożow ej,  do k w e s ty i  p o ­
d a tk o w y c h  ; dalej u c h w a lo n o  w nioski o znie- 
n ie  te o p ła t  za  d o s ta w ę  p rzesy łek  l is tow ych  
w oko licach  m egórzys tych ,  o raz  o o d sz k o d o ­
w an ie  gm in  za  czynnośc i  p o ru cz o n eg o  z a ­
kresu .  T rz y k ro tn y m  ok rzyk iem  n a  cześć  m o ­
n a rc h y  'z a m k n ię to  n as tęp n ie  wiec.

T r n g a  15 l is topada .  T eg o ro cz n a  se sy a  
cz e s k ie g o  Kejinu będzie n ad z w y cz a j  długą, 
p o n ie w a ż  będzie  na leża ło  uchw alić  w ażue  
p rz e d ło ż e n ia  i wnioski.

P a r y ż ,  lo  l is topada .  L ib e r ii tw ie rdz i ,  że 
F igaro  (w sp ra w ie  D rey fusa )  ma na m yśli 
k a p i ta n a  a r ty lery i  L u d w ik a  I lougem un t ,  k tó ry  
w lo k u  1876 w zią ł  d ym isyę .  W o bec  tego 
R o u g e m o n i  o św iadczy ł  r e p o r te ro w i  gazety  
L ib erie , ze ga rdz i  n ędzne in i  z a cz ep k a m i ano  
n i in o w e m i — o raz ,  że będz ie  w iedz ia ł ,  lak  
dzia łać ,  jeże li  B c h e u re r -K e s tn e r  od w aż y  się 
w ym ien ić  jego  n a z w isk o  w m em oryale ,  o d n o ­
sz ąc y m  się  do sp raw  D roy tusa .

T a r j ż ,  15 l is topada .  F igaro  donosi,  że 
s p r a w c ą  zd ra d y ,  z p o w o d u  któćei s k a z a n o  
D re y fu sa ,  był p o za s łu ż b o w y  ja k iś  oficer, k tó ry  
p rzydz ie lony  i ył do je d n e j  ze za łóg  b lisk ich  
P a ry ż a .  Oficer te n  w s k u te k  tego, iz był po- 
Ie jrza n y m , m u s i a ł  o p u śc ić  s łużbę .  B y ł  on

b a rd z o  z n a n y m  w p a ry sk ie m  „ to w a rz y s tw ie " ,  
j e s t  szlai hc icem , żona tym , s p o k re w n io n y m  
z d o m a m i b a rd z o  sz a n o w a n y m i  i m a ję t n y m i  
S e n a to r  S c h e u re r -K e s tn e r  m a  p o dobno  n a  to 
dow ody ,  że oficer ten  je s t  tym  sam ym , k tóry  
p isa ł  d o k u m e n ta ,  jak ie  do p ro w a d z i ły  do w y ­
roku , po tęp ia jącego  D reyfusa .

L o n d y n ,  15 l is topada .  D o sz ła  tu  w ia d o ­
m ość  z C a racas ,  że pogłoski,  ja k o b y  w dniu  
4 l is to p ad a  p rzysz ło  we V cn e cu e l i  do z a b u ­
rz e ń  w y w o łan y c h  p rz e z  p o w s ta ń c ó w  są  bez ­
p o d s taw ne .

B u s s e to ,  15 lutego. S ły n n a  śp ie w a c z k a  
Gduseppitia  S t re p p e n ,  m a łż o n k a  Y e r d ie g o  
u m a r ł a  w czora j  w sw ej willi S a n ta  A g a ta .

K o n s t a n t y n o p o l ,  15 lis topada .  A m b a s a ­
d o r  a u s t ro -w ę g ic r sk i  w rę cz y ł  w so b o tę  m in i­
s t ro w i s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  notę, w której 
ż ą d a ł  s p e łn ie n ia  n a s tę p u ją c y c h  w a ru n k ó w ,  c e ­
lem za d o ść u c z y n ie n ia  A u s t ro -W ęg ro m  z po 
wodu, że w brew  t r a k ta to m  w ładze  tu reck ie  
n iew łaśc iw ie  pos tąp i ły  sob ie  z p o d d an y m  
Brazzefolli  o ra z  z. p o w odu  i . iep o szan o w an ia  
aus tro -w ęg ie rsk ie j  flagi w iUorsina. R ząd  a u -  
s l ro -w ęg io rsk i  dom aga się s k a s o w a n ia  o b e c n e ­
go vali w A d a m  i m u te sa r i fa  w M e rs ia a  o raz  
u roczys tego  w y ra że n ia  s z a c u n k u  d la  flagi 
a u s t ro -w ę g ie r sk io j  w porcie  M e rs in a  S ta w io  
no także  żąd an ie ,  ab y  w a ru n k ó w  tych d 'p e ł ­
n iono w o z n a c z o n y m  p rz e c ią g a  czasu .

K o u s t i i u t y u o p o l ,  15 l is topada .  N a p r z e d ­
w czora jsze j  au d yency i  s u ł ta n  z a p e w n i ł  p o n o ­
w nie  ag e n ta  b u łga r łsk iego  M a rk o w a,  że po 
z a w a rc iu  pokoju  bu łga rsk ie  w ład z e  d u c h o w n e  
o t r z y m a ją  t a k ż e  bdraty.

K o n s t a n t y n o p o l ,  15 lis topada .  W. W ezyr  
w ys ia ł  do b a ro n a  Galico s e k r e ta r z a  z z a w ia ­
d o m ie n ie m ,  że wszelk ie  ż ą d a n ia  ^ o s ta n ą  s p e ł ­
n ione  -  w obec  czego b a ro n  Galicę o ś w ia l -  
czył, że s p r a w a  z a ła tw io n a .

B ia d o m o ś c i  g i e łd o w e .

W i n i e n ,  13 l i s to p a d a  
Z uwagi na  jw zerwę dw óch  dni ś w ią te c z ­

nych , n iedz ie li  i p o n ie d z ia łk u ,  j a k o  dn ia  ś.v. 
L eo p o ld a ,  p a t r o n a  Niższej A u s t r y i , z a c h o w a ­
ła  g ie łda  dz is ie jsza  pozycyę  w yczeku jącą ,  
w sk u te k  czego obro ty  były b a rd z o  nie liczne ,  
a  różn ice  k u r so w e  m in im alne .  K redy ty  au-  
a t ry a ck ie  no tow ały  353 37 do 353 75, w ęgier­
skie 386  50 do  387, la e n d e rb a u k i  2 i 8 -5l! do 
-19-50, z iem sk ie  k re d y to w e  nieco  wvżąj,  356 
do 357, au s t ro -w ę g ie r sk i  b a n k  85Ó do 855. 
T a rg kole jowy p rze w a żn ie  s ła b szy ,  sz cz eg ó l­
n ie  d la  lo m b a rd ó w  79, n a d ła b sk ic h  258-50 i 
b u sz t ie h ra d e ró w  570, s ta a tsb an y  pozos ta ły  
przy  p o p rz e d n im  k u rs ie  3 3 3 -5d, tak  s a m o  ak- 
cye żeglugi p a ro w e j  na  D u n a ju  440  i t r a m -  
w ay e  435. N a ta rg u  loka lnym  p a n o w a ło  nieco 
s i ln ie jsze  u sp o so b ie n ie  d la  akeyj kopalń  w ę ­
gla z uw agi Da b ardzo  w c z e sn e  n a s ta n ie  s i l ­
n ie jszych  m rozów , p o w o d u jąc y ch  znaczno  z a ­
p o trz e b o w a n ie  ko u su in c y i  p ry w a tn e j ,  zna cz n ie  
s Ini3j n o to w a ły  szczególn ie  akcye  w ęg ir jsk ic l i  
kopalń ,  K ro n s ta e d t  157, p ó łn o e n o -w ę g ie rsk ie  
195. sa lg o ta ryausk ie  (»< 5. K o p a ln ie  czeskie 
rów n ież  siluie usposob ione ,  j e d n a k  zwyżki 
k u r s o w e  m niej w yda tne .  'S z y s tk ie  in n e  w a ­
lory lokalne bez zm iany: a lp iny  133*50, P ra g e r  
E ise n  696, R im a 253. B a rd z o  sd n e  u sp o so ­
b ien ie  p a n o w a ło  > n a  ta rgu  dla e fek t w h ka- 
cyjnych, r e n ta  pap ierow a ,■102*50, a u s t r y a c k K ^  
k o ro n o w a  102*15, w ęg ie rska  lOO-K). Z w a lo ­
rów  tu re c k m h  n o to w a ły  losy 0 l -50, a k c y e  ty ­
ton iow e  1-j3 25. G ie łd a  w ieczorna ,  dość p o ­
m yśln ie  u sposob iona ,  z a k o ń c z y ła  w k red y tu  di 
po 3 5 3 -75, w s la u ts b a n a c h  po 333-75

I J i o F d a  z b o ż o w a .

('Telegram „SI. PohlcF).
W ie d e ń ,  14 l is topada .  Na w czora jsze j

giełdzie był ruch  s ła b o  ożyw iony . N o to w a n ia  
p raw ie  bez z m ia n y :

P s z e n ic a  n a  w iosnę 11.96 — 12-01 żyto 
n a  w iosnę 6 8 4 —6 85; k u k u r y d z a  n i  li 
s to p a d  6 -35 5 4 0 ;  k u k u ry d z a  n a  m a j - c z e r ­
w iec  5 -7 l — 5 73 ; rze p ak  n a  styczeń-lu>y 
1 3 7 5 — 13-85.

’L  B a n k u  h i p o t e c z u e g o .  l l a d a  n a d ­
z o rc z a  u c h w a l i ła  n a  p o s ie d ze n iu  dn ia  8 hm., 
iż 2'%  p o da tek  ren to w y  od asy g n a t  k asow ycń  
i p r c c e n m w  z r a c h u n k u  b ieżącego, u s ta n o ­
wiony n o w ą  u s ta w ą  p o d a tk o w ą  z d n ia  2-5 
p aź d z ie rn ik a  1896 , o p ła c a ć  będzie  B ank  
z w łasn y ch  fu n d u szó w

N o w y  r e g u l a m i n  a s e k u r a c y j n y .  Alini- 
s t - r s tw o  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  w ezw a ło  w szy s t­
k ie  to w a r z y s tw a  ubezp ieczeń ,  by sw o je  w a ­
ru n k i  a s e k u ra c y jn e  u łożyły  zgodnie  z r e g u ­
la m in e m  w y d a n y m  6 m a rc a  1896. T e r m in  n a  
to zos taw i i m in is te r s tw o  do  k o ń c a  c z e rw ca  
1898 r.

W w ę g i ę r s k t e j  ka.sóy o s z c z ę d n o ś c i  p o ­
c z to w e j ,  z a m ie rz o n e  są  różne  re fo rm y  ce lem  
r o z w in ię c ia  ob ro tu  czekowego. M iędzy innem i 
w pis n a  przysz łość  m a  w ynosić  50 zł. a nie 
100 zł. •

O s u s z a n ie  b i o t  n a  P o le a iu .  O ddz ia ł  m e-  
h o ia c y j  ro ln y ch  za jm ie  się w r. 1898 o s u s z a - . 
n ie m  n ło t  n i  Polesiu  na  p r ie s tw u tH  4 5  000  
cliesiatyn ziemi i częśe iow em  n a  p rz e s t r z e n i  
15.000 d iesia tyn ,  tak, że p rzy  ko ń cu  roku  
p rzysz łego  o su sz a n ie  P o le s ia  odbyw ać  się  b ę ­
dzie na  p rz e s t r z e n i  2 ,960 000 u .asa t.  K a n a l i -  
zacya  za jm ie  w  ogóle 186 w io rs t .

Z n i ż y ć  p o r t o  p o c z t o w e  z a m ie rz a  P o d -  
b ielski,  now y m in is te r  pocz t  w N iem czech. 
Z m ia n a  m a  n a s tą p ić  ju ż  w r. 1898

Z a p a s y  z b o ż a .  D o n o sz ą  z Odesy, że 
z pow o d u  z n a cz n eg o  dow ozu  zboża  w  ciągu 
w rz eśn ia  i m a łego  w yw ozu  z p o r tu ,  za p asy  
zboza  w O desie  pow iększy ły  się o 3 miliony 
p u d ó w  i d o c h o d z ą  obecn ie  do 8 milionów  
pud. T y le  zboża  p o s ia d a ją  w sw ych  sk ła d ac h  
ko m isan c i  i spe k u lau D ,  oprócz  tego eKsporte- 
rzy  m ie jscow i nag rom adz il i  jeszcze i p rzesz ło  
'2 m il iony  pud  ro z m a i ty c h  zbóż, a  p rz e w a ż n ie  
pszenicy .

M ą k a  p s z e n n a  a m e r y k a ń s k a .  W  iStan. 
Z je d n o czo n y c h  od kilku  już  la t  f a łsz u ją  m ą ­
kę p s z e n n ą  przez  do m ie sz an ie  z n a c z n ie  t a ń ­
szej m ąki z k u k urudzy .  W o s ta tn im  cz as ie  
fa łsz o w a n ie  zna cz n ie  w zrosło ,  z w ła sz cza  ze 
s t ro n y  m ły n ó w  w St. L o u is ,  gdzie p rz y m ie ­
sz k a  d o chodz i  do 1 0 ’/0-

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

c D rikuni Lidowoj we Lwowie, poa u n ą d e a  8 t .  t  a/ieg* P tpia i  fabryki Braei Fijałkowikiua w BieliJfl


